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Dziesięciolecie Gazety Nlazursftej. 


W pierwszą niedziele Adwentu minęło lat Dziesięć od 
chwili, tiedy po taj pierwszy ufazał się numer Ćaiciy 
Majurstiej. Djlesięć lat — to szmat czasu. 

wiele zmieniło się od tej pery. Wielu 3 pośród tych, 
ftórjy pracowali wówczas, inne zajmują stanewisła, got- 
ności, placów, nieftórjy odeszli w jaświaty, przyszli nowi 
ludzie, Etótjy zdałali pracą mwytrwałą zasłużyć się pomialoe 
wi, miastu i miesjłańcóm, KRiejeden 3 nasiych Mazurów 
młodego pofalenia, Itóry wtedy ckłopcem był, dps utończył 
seminatjum djiałoowstie i pracuje jato nauczyciel. 

Gajeta Rajurstą dzieliła radość i śmuteł s Wami 
wszystlimi, drodzy Czytelnicy; prye całe dziesięć lat! Cięjtie 
przechodziła chwile, walczyła 4 trudnościami finansomwemi— 
ale trwała włcrwie, 3 Owutygodnifa — czterech stronicjet— 
stopniowo rojminęła się lw tygodnif ilustrowany, jamite 
rający dodate dla młodzieży, dla dzieci. dla Pobiet, Wydała 
Redatcja szereg broszuret różnych autorów, 5 żeszytów „Bi. 
bljotefi dla tolnirów*, „pieśni mazurskie" zasłujonego poc» 
ty michała Rajti 3 Dgródfa w powiecie łectim, „Jutrznię 
na Gody”, ułojoną i opracowaną ptjez Fierownifa szłoły w Rie 
sinacb, p. Rarola Matila. Mydaliśmy jato dodate? do Ga- 
gety filla barwnych obrajtów — wreszcie ce rot — Falen: 
datjtstąjtę i talendatj ścienny. IWDziesięć tocjnitów Õaşety 
l djiesięć rocjnifów talendarja—to jest Dorobek nieladajafi. 
W ostatnim rotu tryzysu, 3 powodu stromnych funduszów, 
Gazeta 3 tygobniła stała się jnów Owutygodnifiem. 

Mieftórzy jarzucali naszej ©azecie to i owo. Ulc— prze 
cle to ludjla praca była, a ludzie nie są nicomylni. Jise 
powiedzieć możemy, je Bazeta sercem pisana była — a jeśli 
ląsała — to jal powiada poeta — sercem fąsala. 

Saeta nasza miała 3a zadanie naucjyć cjytać łacińsfic. 
mi, cjy jaf tto woli, polsficmi cjeientami tych, ttóny tylto 
mogli cjytać qotyfiem, cjyli „Erafowstim sztyftem* drufoma: 
ne pisma i tsigjfi. Dziś wszyscy Czytelnicy Gazety naszej 
bez wysiłfu czytać mogą tajdą Isiąjłę i czasopismo polste. 

WO Gajecie naszej przej te dziesięć lat przeczytali nasi 
Czytelnicy miejedno piçEne rozmyślanie religijne, pięfna pieśń, 
opowieść, bomitdjieli się o tem, co się na świecie Djieje, 
sapojnali się } przeszłością jiemł mazursfiej, śląsfiej, a prze- 
demszysttiem 3 przeszłością i mielfością Dawnej Polsti, oraz 
3e znaczeniem mocarstwowem Polsti współcześnej, ftóra 
Niemcy jwyfli byli nazywać „Saisonstaatem* (Państwem 
śtzonowem). Gazeta przyczyniła się do zbłijenia się niejede 
nego 3 naszych Czytelnitow do Polsti. 

Wydaje ię Gazetę Zrzeszenie €wanqelifów Dolalów w 
Warszawie. Jafo pierwszy rebaftor wystąpił Is. pulfome 
nit gelits Gloeh, po trjech miesiącach ateli, jajęty <memi 
sprawami otaz trosfami rodjinnemi, ts. loth usunął się, 
a obowiąjki rebafiora odpowiedzialnego i czynnego przyjęła 


setretarfa Gazety od chwili jej powstania, p. iEmilja Sue 

fertowa, 3 pomocą Boją wytrwała na tem cięjliem stanos 

wistu do dnia Dzisiejszego. mimo „burz ijawiei*. Wietnym 

współyracownitiem retafterfi jest prawdziwy przyjaciel Cys 

telnitów i Gaqety, accer, p. Wlatysław Rempowsfi, ttóty 

mozolnie literfę do Iert sfłabając, przej dziesięć lat bej 
v duelit dolg i nittolę naszego pisma. 


Wspomnienie Ezytelnita. 

Żyie nasze, prata nasja są 3 dasti i w ręlach Boga 
Msjechmogąceqo. To tej ; wbzięcznością przylmować wine 
miśmy ws;ystłie objawy tej lasti, Btój 3 nas nie wspemina 
mile chwil podniesłych i piętnych. Ja, glowict lecimy, rop 
myślając nieraz nad życiem mojem 1 prącjyciafni, gatepymuję 
się chętnie myślą i przypominam sobie ten piętny, podnio. 
siy dier pitrwsąej niedzieli Adwentu przed 10 laty. Jle 
cjłomict przejył dobrych i ciejlich chwil, 

Mie tajcy j Was, mili Czytelnicy, brał udział w tej 
uroczystości, to tej poiwólcie, że wspeminając te moje price 
jycia, opowiem Wem, jal to było. 

Ricdym pzzysiedł 3 jong moją, tjiś w Bóqu spocjywae 
jaca, na zame? tzialdomsti, gdzie odbywały się nasze mazure 
stie nabejeństwo, jastałem miele, wiele ludji, Byli wśród nich 
i starsi, poważni i godni, byli młodzi. Pięlne łazanie wy: 
głosił nas} czcigobny ts. superintendent Barczewsti. Pięle 
nie śpiewał w czasie nabożeństwa chór polstlej młedzicjy 
emanqeliefiej, przybyły ; Marsjamy. Na nabojeństwo przy: 
był p. Mojcmoda Brejsti 3 Torunia. Byliśmy my, MMazutzya 
ewangelicy, bartjo wdjięczni p. Mojemotzie, je modlił się 
4 wami w naszej świątnicy. Ricdyśmy wychodzili 3 fościoła, 
jsłiś chłopiec rejtaoł nom blacit, Braliśmy wszyscy. To 
był pierwszy numer „Oajcty Majursfiej*. 

Przyglądaliśmy się wszyscy, my Maray, jaf p. Mo» 
jewebda SBrejsfi Froczył nśród ras, 

Nie powróciliśmy jara} bo Cemów naszych, bot Zarząd 
Polsto Maiurstiecgo Temarzystwa Ëwangelictiego japrosił 
nas bo sieżziby sw ejej przy ulicy Eworccnci. zekraliśmy się 
— mgjgyjni i tebiety — w salach, gèzie dziś znajłuje się 
Muzeum ŚMajurstic i Jmeinat pańsiecnego Seminarjum 
Rauszycielsficgo. Tem mjtłuz ścian ustawione były ławy 
t stoły. 

Riedyśmy się jqrematzili— wszidł p. Wojewoda 3 licze 
nymi gośćmi, ftórzy przyjechali 3 Warszawy, Torunia i Pos 
nania. Dan Wojewota Brejsfi fajdtmu 3 nas podał telg, a 
myśmy go witali jat ułecharego ojca. J jasictł 3 nami pejy 
wspólnym stole. przemówił do nas tat pięlnie, tat serdecze 
nie, je myśmy łzy ocicrali 3 rogruemnienia. pomobdliliśmy się 
wszyscy wspólnie, tsiądj peźmięcił przybyteł — tom 3rzes 
szenia iEwanqelitów Polałów. Wrzemamwiali rójni bostojni 
panowie, śpiewano pięfne pieśni. U na jafończinie ugosje 
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eno «44 awg i Połacjami. Taticśmy byli radzi 
J całego serca ofrzył ną cześć Najjaśniejszej Rzeczy: 
azoli i nasjego p. Wojewody, etela ze wsyechmiar 
nego: dodność, mądrość i dobroć biły 3 jego oblicza. 
r Wieczorem w sali boteli „Masovia” znów zqromadzi: 
liśmy się i 3; miasta i 3 wiośet, aby posłuchać piętnych 
 prjemówień i spiewów, popatrieć raj jeszcze na p. Woje 
modę i dostojnych gości i pojegnać ich 
B Dd tego cjasu czytaliśmy w domach naszych „Dajcię 
 Majutstą". 
Pani Nebdattocto, wdzięczny Wam wszystfim jestem za tę 
Bayete. Czytałem ją ş całą moją rodjing przej cate Dziesięć lat 
i niera) błogosławiłem Was. Miech Wam Bóg dopomoje. 
abyście mogli jeszcze drugie Dziesięć lat pracowac i prjy 
syłać nam Bazetę. Starym jest, ale może mi Pan Bóg jesy 
cje parę latef pożyć zezwoli. 
Was; życzliwy przyjaciel i stały czytelnit Gazety 
3 powiatu djiałdowstiego. 


RA 2 . 
Wspomnienie tych, którzy odeszli. 
Oto nazwiska tych, którzy pracowali dla naszego ludu 
polsko-ewangelickiego, którzy byli obecni na uro* 
czystości w Działdowie w pierwszą niedzielę Adwentu, a, 
niedoczekawszy dziesięciolecia, odeszli w zaświaty 
Ś. p. Karol Fröhlich, pułkownik Sztabu General- 
nego Wojsk Polskich, vice-prezes Zrzeszenia Ewangelików 
Polaków, zmarły w 1925 roku, 
. p Jan Pawlica, starosta działdowski, zmarły 
w 1930 roku. 
Ś.p. dr. Ryszard Błędowski, prof. Wolnej Wszech- 
nicy, b. vice-prezydent miasta stołecznego Warszawy, vice- 
prezes Zrzeszenia Ewangelików Polaków, zmarły w 1932 r. 


: a 
Zycie polityczne 
(Przegląd tygodniowy). 

Po nominacji ministrem spraw zagranicznych p, Jó- 
zeła Becka, podsekretarzem stanu w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych mianowany został p. minister Szem- 
bek, dotychczasowy przedstawiciel Polski w Rumunii. P. 
minister Beck wyjechał na nadzwyczajną sesję Ligi Naro- 
dów da Genewy wraz z p. vice ministrem Szembekiem. 

Z Gdańska przybyła do Warszawy specjalna de- 
legacja celem przeprowadzenia rozmów gospo- 


Wszelkie prawa przedruku nawetfw”urywkach zastrzeżone. 


Z dziejów zamku w Działdowie. 
8) (Ciąg dalszy). 


Zamek działdowski, wzniesiony na sztucznym nasypie, 
widziany był zdaleka, Otaczała go fosa, okalały mokradła. 
Dostęp był utrudniony. Nida znacznie obfiisza w wody, niż 
dziś, płynęła nieopodal. Właściwy „dom“, czyli jak Krzy- 
żacy nazywali „Haus Soldau“, składał się z dwóch części: 
zamku i przedgrodzia*)—wszystko otaczał mur z kamienia, 
który podobnie, jak w innych miejscowościach, nie odzna- 
czał się zbytnią grubością. Mur ten zakończony był 
blankami, w których prowadzono obronę w razie najścia 
wroga. W różnych miejscach muru znajdowały się wie- 
życzki, służące za strażnice. („Górka” za składem nagrób- 
ków p. Kalwy musiała stanowić „flank* obronny). 

Wjazd czyli brama wjazdowa znajdowała się nawprost 
bramy miejskiej, przy dzisiejszej ulicy Zamkowej. Mijający 
tę bramę, strzeżoną przez wartowniks, przybysz wjeżdżał 
na pierwszy dziedziniec, który okałał szereg budowli, a 
mianowicie: izby dla rycerzy (Ritterhaus)**) przybywają” 
cych i mieszkania służby, zwane Dirnitz, zabudowania go- 
spodarcze, obory, stajnie, słodownia, masztarnia, gdzie 
przechowywano siodła i uprząż, wreszcie kornuz czyli 
Śpichrz, może skład soli, a może nawet łaźnia, służąca da 


*) Przedgrodzie obejmowało obszar, nalezący dziś do p. p. 
Dygnalz, Frydrychowskiego, Kniifila, Czaplickiego, wreszcie rodziny 
Stóhrów, dziś p. Józefowicza. 


**) Grosser Brockhaus, t. III, s 521. 


darczych z Rządem polskim. Ponieważ jednak 
gdańszczanie wprowadzili do tych rozmów momenty poli- 
tyczne, przeio rokowania ekonomiczne zostały zerwane. 
W kasach kolejowych miasta Gdańska został wprowadza” 
ny obowiązek przyjmowania zapłaty za bilety w złotych 
polskich. 

W Niemczech pa wyborach spokój i porzą- 
dek nie nastąpiły. Sytuacja w dalszym ciągu jest nie- 
pewna Kanclerz Papen odbył szereg.konferencyj z przed- 
stawicielami stronnictw politycznych. Komuniści nie zostali 
zaproszeni, a Hitler i socjaliści, aczkolwiek zaproszeni, jed- 
nakże na rozmowę z premjerem Papenem nie przybyli. 
Przez pewien czas zdawało się, że nowowybrany parla- 
ment zostanie rozwiązany, jednakże po długiej rozmowie 
kanclerza Papena z prezydentem Hindenburgiem rząd po- 
dał się do dymisji, która została przyjęta. Prezydent Hin- 
denburg odbył szereg rozmów z przedstawicielami obozów 
politycznych w celu zorjentowania się w nastrojach co da 
stosunku do przyszłego rządu. Powszechną uwagę zwra- 
cała długotrwała konferencja Hindenburga z Hitlerem. 
Jednakże, jak to już dzisiaj można przewidzieć, formowa- 
nie nowego rządu nie zostanie powierzane Hitlerowi. 

Rumunja zerwała prowadzone mozolnie 
rokowania o pakt o nieagresji (wspólnej niety- 
kalności granic) z Sawietami. Z obu stron były tak 
głębokie różnice zdań, że stało się oczywistem, że roko- 
wania te nie dadzą pożądanych rezultatów. 

W Genewie, gdzie odbywają się wszystkie możliwe 
kongresy razbrojeniowe i gdzie obraduje Liga Narodów 
nad pokajem świata — wybuchły krwawe rozruchy 
uliczne, wywołane przez komunistów, Da poskromienia 
zaburzeń użyte musiało być wojsko. Jest kilkudziesięciu 
zabitych i ciężko rannych. Władze szwajcarskie prowadzą 
energiczną walkę z komunistami, tak cudzoziemskimi, jak 
równiez swoimi. 

We Francji wstrząsające wrażenie wywołał za- 
mach na pociąg, w którym jechał francuski premjer 
Hermot wraz z szeregiem osób z rządu i polityki, Zamach 
został udaremnionv na skutek czujności dróżnika kalejo- 
wego. Według wszelkiej pewności, zamachu dokonali wy” 
wrotowcy, jednakże nici prowadzonego z energją śledztwa 
prowadzą do Niemiec, gdzie zamach był przygotowany. 

W Anglji liczą się bardzo poważnie z ustąpie- 
niem Mac Donalda ze stanowiska premjera. Prasa 
rozpoczęła ostrą kampanję przeciwko Mac Donaldowi i je- 


prywatnego użytku mieszkańców i gości zamku. Łaźnia w 
owe czasy była niezbędną „ulubioną rozrywką' wszystkich 
stanów, nikt się bez niej obyć nie mógł. 

Rów czyli fosa oddzielała dziedziniec i zabudowania 
przedgrodzie od głównego kompleksu budynków, czyli wła- 
ściwega zamku (który był zamknięty ze wszystkich stron. 
Po moście zwodzonym wjeżdżali rycerze przez bramę, zwaną 
„ Torhalle", nad którą umieszczona była żelazna brona, zwana 
Fallgatter, spuszczana w razie potrzeby. Po prawej stranie 
bramy piętrzyła się wysoka wieża, najwarowniejsze miejsce, 
zwane pa staropolsku stałp, po niemiecku Berchfrit. Dolna 
jej połowa była tak, jak ją dziś widzimy, czworokątna, 
górna, zwyczajem ówczesnym, mogła być ośmioboczna lub 
okrągła. Grubość murów na parterze wynosi 3 m. 50 cent. 
Wieża ta w one czasy na parterze prawdopodobnie wej- 
ścia nie posiadała. Wydostawano się na pierwsze piętra 
przez okno po drabinie, którą w razie potrzeby przysta* 
wiano. Na szczycie baszty straż czuwała i śledziła, czy 
nie nadciąga gość lub wróg, a jeśli coś zdala zauważyła, 
dawała adpowiednie sygnały. W izbie parterowej znajdują 
się w murach framugi okienne, zaopatrzone w strzelnice. 
Jeżeli wróg zdobył cały zamek, załoga mogła się jeszcze 
jakiś czas bronić w tej wieży pod osłoną grubych murów 
i czekać na posiłki. 

Wewnętrzny dziedziniec tworzyły trzy skrzydła zamko- 
we. Okalał je sklepiony krużganek. Skrzydła te miały nie- 
równą głębokość i wysokość. Z czwartej strony od połud- 
nio-zachodu, osłaniał mur obronny, ciągnący się od baszty 
wspomnianej da głównego korpusu, zwanego „pałacem“ 
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go polityce, przypisując mu szereg niepowodzeń angiel- 
skich tak wewnątrz kraju, jak również poza granicami. 
Szczególnie drażniącemi dumę Anglików są: sprawa oder- 
«wania się lrlandji i spadek funta angielskiego. 

Stany Źjednoczone zastanawiają się w obecnej 
chwili nad stosunkiem swym do wojennych długów 
europejskich. Pomimo, że w interesie samej Ameryki 
łeży ulżenie Europie w jej niesłychanie krytycznem poła- 
żeniu, jednakże egoistyczna polityka Stanów Zjednaczo- 
nych będzie przeciwna zastosowaniu jakichkolwiek ulg 
płatniczych. Z. 


FR BE 
Z kraju i ze Świata. 

Nziałdawa. 

Gimnazjum w Działdowie. Działdowo została 
włączone przez Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświe- 
cenia Publicznego do sieci gimnazjalnej, to jest do liczby 
miast, które otrzymają w 1934 roku gimnazjum. Społeczeń- 
stwo miejscowe powinno pójść na rękę Władzom, postarać 
się o lokal i poczynić starania, aby można było otworzyć 
pierwszą klasę już jesienią 1933 roku. Na zebraniu Koła 
Rodzicielskiego przy Szkole Powszechnej imienia króla Wła- 
dysława Jagiełły wygłosił p. burmistrz referat, omawiający 
sprawę gimnazjum. 

Z Rady miejskiej. Zmarł radny miejski z listy 
N. P. R, kupiec, ś. p. Stanisław Majewski. Na jego 
miejsce wejdzie robotnik gazowni, p. Cieślak. 

Kąty Sląskie (pow. ostrowski). Dzień 11 listopada 
minął, lecz wskrzeszone wspomnienia historyczne tego dnia 
przyniosły wdzięczność dla tych, którzy krwią swą wywal- 
czyli wolność, niepodległość Polski i dla Tego, który ich 
do czynu przygotował i prowadził. Uroczystość tę nie tyl- 
ko obchodziły miasta i wsie, ale również najmniejsze za- 
kątki terenów pogranicznych, jakiemi są także Kąty Śląs- 
kie, gdzie, z inicjatywy miejscowego nauczyciela p. Irmlera, 
odbyła się pierwsza Akademja ku uczczeniu 14-letniej 
rocznicy odzyskania wolności, O godzinie 3 po południu 
zebrały się dzieci szkolne i starsze osoby w szkole, by 
przypomnieć sobie te minione chwile i rozniecić w sercach 
swoich żer miłości Ojczyzny. Śliczna pieśń, wykonana 
przez dzieci szkolne, p. t: „Zanućmy pieśń, my, wolnej 
Polski dzieci“, dała początek uroczystości. Dalej nastąpiły 
deklamacje | treściwe, zwięzłe przemówienia: nauczyciela 
p. Irmiera i sołtysa z Kuźnicy Kąckiej p. Freitaga. Na za- 
kończenie wzniesiono toast: „Najjaśniejsza Rzeczpospolita 


(Palas). W murze tym — o niezwykłej grubości — znajdo- 
wały się przejścia na parterze i dwóch piętrach z otwo- 
rami i koszami broni, czyli strzelnice. 

Pałac posiadał=jak to dziś jeszcze oglądać można— 
mocna sklepione podziemia, spoczywające na potężnych 
filarach. Piwnice te służyły jako lochy dla więźniów, 
głównie zaś jako składy najcenniejszych produktów. Sala 
2 zarwanem sklepieniem na parterze była niegdyś kaplicą 
zamkową”). Na przeciwległym końcu gmachu na parterze 
izba dobrze zachowana, obok niej mniejsze— trudno orzec, 
do czego służyły. Na pierwszem piętrze sale, zwane Rem- 
ter, służyć mogły jako: sala zebrań, czyłi konwent i sala 
jadalna, czyli refektarz. Dwie z nich zachowały piękne 
sklepienia i rzeźbione artystycznie w kamieniu wspory czyli 
kroksztyny. Łączyły te dwie sale niskie drzwi. Trzecia sala 
nie miała połączenia, oddzielały ją schody, wiodące na dru- 
gie piętro. Ta trzecia sala, nad kaplicą położona, łączyła 
się z izbami w lewej oficynie. O tem, że na pustej dziś 
przestrzeni (od strony łąk) znajdawał się wysoki budynek, 
świadczą ślady na murze „pałacu“ oraz wspora nazew- 
nątrz. Dalsze izby nazywano „Gaden“. W oficynie, a może 
na drugiem piętrze pałacu, mieściły się wspólne sypialnie 
braci zakonnych. Były na zamku izby „letnie” bez komin- 
ków i zimowe ogrzewane. Do sal oraz da klatki schodo- 
wej wiodły wprost z dziedzińca „wolne schady* („Frei- 
treppen“), zwano je „Greden'. 

(Ciąg dalszy nastąpi). Emilja Sukertowa-Biedrawina, 


*) Ernst Machholz: Die reformierie Kirchengemeinde in Sol- 
dau. Mit. der Lit, Ges. Masovia, 1906, s. 42. 
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Polska, Jej Pan Prezydent prof. Ignacy Mościcki i Pierw- 
szy Marszałek Polski Józef Piłsudski niech żyją!" a echa 
tego okrzyku rozpłynęło się na falach wspólnej pieśni: 
„Jeszcze Polska nie zginęła”. Napełnieni wspomnieniami 
i podniesieni na duchu, wracaliśmy do naszych chat. Spo- 
łeczeństwo tutejsze coraz więcej okazuje zainteresowania 
sprawami narodowemi, o czem świadczyła przepełniona 
klasa. Żywimy nadzieję, że za rok uroczystość Niepodle= 
głości będziemy mogli obchodzić wspanialej i jeszcze w 
milszej atmosferze. Oby tak było. Obecny. 

Rezalucja Vll-ga Zjazdu Związku Pal- 
skiega Towarzystw i Zborów ewangelickich 
w Ustroniu. Dnia 1-go i 2-go listopada roku bieżącego 
odbył się w Ustroniu, na Śląsku Cieszyńskim, Zjazd 
Związku Polskiego Towarzystw i Zborów ewangelickich. 
Podajemy naszym Czytelnikom najważniejsze postanowie= 
nia Zjazdu. Zjazd stwierdza konieczność wzmożenia pracy 
religijnej i społecznej w duchu zasad chrześcijańskich we 
wszystkich organizacjach polsko-ewangelickich na całym 
terenie Rzeczypospolitej, a w szczególności na terenie 
Górnego Śląska. Zjazd apeluje da społeczności polsko* 
ewangelickiej, ahy wszelkiemi sposobami starała się lago- 
dzić skutki kryzysu gospodarczego i bezrobocia przez skła- 
danie oliar, oraz przez tworzenie komitetów pomocy bez- 
robotnym. Zjazd stwierdza, że praca w organizacjach pole 
sko-ewangelickich będzie daleko owocniejszą, gdy cale 
życie wewnętrzne kościołów ewangelickich i ich stosunek 
do Państwa Polskiego oparte zastaną na nowych, odpo- 
wiednich do ducha czasów dzisiejszych, podstawach praw- 
nych. Zjazd przeto oczekuje w krótkim czasie ostateczne” 
go uchwalenia przez najwyższe czynniki, rządzące w Pań- 
stwie, nowej ustawy Kościoła ewangelickiego. Panieważ 
dla ewangelicyzmu w Polsce prasa polsko-ewangelicka po- 
siada wielkie znaczenie w urabianiu opinji publicznej, prze- 
to Zjazd wzywa wszystkie organizacje do utrzymywania 
stałego i ścisłego kontaktu z redakcjami prasy polsko- 
ewangelickiej i do popierania jej materjalnego i moralne- 
go. Ponadto Zjazd wzywa wszystkie organizacje do dalszej 
współpracy z Zarządem Związku Polskiego Towarzystw 
i Zborów ewangelickich w Polsce. 

Z za kordonu. 

Pierwsze polskie gimnazjum w Bytomiu. 
Dnia 8 listopada otwarte zostało polskie gimnazjum w By- 
tomiu, na Śląsku Górnym. Gimnazjum to liczy 120 ucz- 
niów i 14 nauczycieli. Szkoła ta powstała dzięki ofiarności 
społeczeństwa polskiego. 

Nieporozumienia z powodu zmiany nazw 
miejscowości. W ostatnich latach zaczęły władze prus- 
kie zmieniać nazwy wiosek mazurskich. Mają zaniknąć sta- 
re, miłe dla ucha, Dąbrowy, Zielonki, Olszówki, Wólki. 
Ludność nie może się przyzwyczaić da nowych nazw. Za* 
chodzą nieraz z powadu zmian nieprzyjemne nawet dla 
Niemców wypadki. Przed kilkoma tygodniami jeden z mło- 
dych nauczycieli z Berlina wysłany został do wsi Eichen- 
berg na Mazurach. Nie rozumiejąc ani słowa po polsku, 
przyjechał do miasteczka, najbliżej położonego. Zaczął się 
rozpytywać o wieś Eichenberg. Nikt nic nie wiedział. Prze- 
jechał kilka wiosek, wszędzie zapytując o miejsce swego 
naznaczenia. Kilka dni spędził na próżno i nie odszukaw- 
szy Eichenbergu — powrócił do Berlina, dowodząc władzom, 
że takiej wsi niema. Wieś była — tylko ludność miejscowa 
wiedziała, że się nazywa od 500 lat Dąbrowa. 

Maoratorjum hipoteczne w Niemczech. 
Rozporządzeniem prezydenta Rzeszy wprowadzone została 
moratorjum na należności hipoteczne wszelkiego rodzaju 
w Niemczech do dnia 1 kwietnia 1934 roku. 


Kalendarz dla Mazurów 


i Kalendarz dla Ewangelików 
na rok 1933 
można nabywać w Działdowie u p.p: J. Gedam- 
skiego i Jaegerthala przy Rynku, oraz u Panów 
kierowników szkół i kantorów po wioskach. 
Cena egzemplarza 1 zł. 50 gr. 
Dla naszych Czytelników tylko jeden złoty. 
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4 : 
ðycie gospodarcze Polsfi. 

Ochrona drobnych dziesjawców ptjedłue 
jona ng 5 lat. Ra posiedzeniu Rady Ministrów w dniu 
8 października r. b. został ucpwalony projet rozporządzenia 
pana Prezydenta Rzeczypospolitej, na mocy ttórego echrona 
drobmych Djierjawców rolnych przedłujona będzie o dalsze 
5 lat, to jest do duia 1 pażdziernita 1938 rofu. 

Zwierzęta gospodarcze w Polsce. W 1931 
rolu ujawnił się znaczny przyrost jwietząt gospodarczych w 
Polsce, to jest świń, fój, owiec, bydła rogatego i toni. 
Jlość świń oceniana jest w całej Polsce na porjątfu 1932 
tofu na 8 miljonów sjtuf, co w porównaniu òd rotu 1931 
oznacza prjytost ofoło 21 procent. jlość bydła rogatego 
oceniana jest na ofoło 10 miljonów sztuł, co w stosuntu 
bo 1931 rotu oznacza prjyrost o 4 procent. JJlość fó3 oce: 
niana jest na 240,000 sztuf, owiec na półtrzecia miljona 
situ, Toni na 4,200,000 s3tuf. Dofładne cyfry przynieść 
moje dopiero utjędowy spis jwictjąt gospodarczych, jati 
powinien się odbyć w rotu biejącym. Zaznaczyć nalejy, e 
spisy tego rodzaju urjądzane są rot rocznie bardzo dotad. 
nie w państwach, Obających o rozwój hodowli. W związłu 
4 niepomysinemi waruntami wywozu dla zwierząt domowych, 
jaie zaznaczyły się w 1931 rotu i wyniłającym stigb spada 
tiem cen wemnętrjnych, przypuszczać należy, ij swięfszył się 
anacjnie użytef wewonętzyny, szczególnie w dziale świń i była. 

Wywóz gęsi z pDolsfi Do Anglji. W ostatnich 
dniach dofonany zostal po raj pierwszy wywój żywych gęsi 
4 polsti do Unglji. Ewa wagony, jatie wysłano, przyszły 
do Konbynu w zupełnie dobrym stanie, przycjem ani jedna 
sztuta w gasi transportu nie pana. 


Odpowiedź Redafcji. 


P. R. R. wpow. tępiństim. japytuje Dan, jatie 
datunti świń nadają się najlepiej Do jorganie 
jowanej sprzedajy betonów ODdpowieDj: Przy 
jorganijowanej sprzedaży belonów cenę oznacza się według 
qatuntu betonu, Ra jatość boczłu (betonu) wpływa nie tyle 
gatunef (rasa) świni, ile wybór najbardziej nadających się 
bo tego wypasu świń, Etóre otrzymujemy droga umiejętnego 
doboru (scletcji). Dobry befon olrzymujemy przy ważje żye 
wej 90—95 Filogramów (waga xjejna — waga świni zabie 
tej po oczyszczeniu 60 do 65 filogqramów). Świnie na opas 
befonowy powinny mieć nie tylio pojądaną wagę, leey i ob» 
powironi wygląd, a więc: 1) delifatne fości, 2) tułów dłu. 
gi (90—95 centymetrów); świnie o długim tulowiu szybciej 
rosna | dają clienta, jęduną sloninę, Pióra powinna być gru: 
bości ob 3 do 5 centymetrów, 3) qłowa mała, DeliFatna, 
4) nogi silne, nie frótłie, 5) podbrzusze jędrne, jat najqiube 
sye, 6) stóra niepofałoowana, równomiernie cienta, pofryta 
obfitym, ale cienfim włosem. W praftyce ołajało się, je 
więcej betonów pierwszej tlasy twalifiluje się je świuct. 


nij 3 wieprzatów, 
Rynfi. 

Ryncf zbojomy. Ra giełdach ;sbojowych w Warsza. 
mie płacone w dniu 26 listopada 1932 r. za 100 tilo: zyto 
Ieszy gatunet 16,00, żyto Il gi gat. 15,75. pszenica jara czer: 
wona sjtlista 28,00, pszenica jednolita 27,00, pszenica zbie: 
tana 26,50, owies jednolity 16,75, owies zbierany 15,50. jęcze 
mieh na Easzę 1550, jęczmień bromwatny 17,50, gryta 17.50, 
proso 20,00, grech palny jadalny 26,00, groch Victoria" 
30,00, wyta 18,00, pelusjita 17,00. łubin niebiesf, 8,50, rzee 
pat jimowy 50,00, siemie Iniane 40,00, tonicjyna czerwona 
surowa bej grubej tanianfi 120.00, Eonicżyna cjerwona bez 
Ianianti 140,00. Eoniczyna biała surowa 140,00, Foniczyna 
biała bez tanianti 200,00, ziemniafi jadalne 4,00, mgla pszen: 
na lufsusowa 50,00, mąta pszenna 0000— 45,00, mata jyt- 
nia pytlowa |-sjy gatune? 28,00. mala jytnia sitfowa ligi 
gat. 22,00, mąta żytnia tazowa 22,00, otręby pszenne szale 
10,75, otręby pszenne średnie 10.25, otręby żytnie 10,00, 
fuchy Iniane 22,00, Euchy tiepatowe 17,00, Puchy słonecznie 
fowe 18,00 złotych. Podajemy ceny najwyjsze. 
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Kaci? dla Kobiet. 


Jaf utrzymać jasny folor włosów?, 


Co się Dzieje, je tyle widujemy u nas jasnorwłosych 
bjiewczymef, a taf mało obiet moje się potem pochwalić 
naturalną batwą jasno.blonb włosów? 

W 16 lub 17 rotu życia włosy jaczynają młodej dziew 
czynie naqle ciemnieć i juj nigdy nie wracają do dawnej 
barwy. 3 czego to mynita% 

Metarze twierdzą, je na slute? ciągłego natrtywania 
głowy zamało promieni słonecznych dochodzi do cebulek 
włosowych, zamalo przewiewu mają włósy, a przy bratu 
przewiewu wytwarza sle nadmiar tłuszczu w słórje, co os 
statecjnie zabija jasną ich barwe. 

Rto chee zatem utrzymać u swych Dzłeci jasną barwę 
włosów, musi o tem pomyśleć juj zawczasu, Odgrywa tw 
rolę wiele rójnorodnych czynnifów. A mięc priedemw szyste 
Piem sposób objywiania. Mowiedyiano się, je połarmy 
młlecjne, jarzyny i owoce pezycjyniają się do utejymania jae 
snego batwnita slóry, co opójnia równiej i ciemnienie mło! 
sów. Mycie qłowy powinno się odbywać co 6, najwyjej co 
8 dni. po Fajbym tatim zabiegu nalejy urjąbjlć Delifatny 
masaj słóry ja pomocą palców. Szcjotfą i grzebieniem nae 
lejy się posługiwać barbio delitatnie, bowicm jasne włosy 
są specjalnie fruche i łamliwe. Do płótanła jasnych wi 
sów Jobrje jest dodawać nieco cytryny lub octu. 

Batdzo majnym, jejeli idzie o utrzymanie barwy mło» 
sów, jest sposób suszenia qłowy po umyciu. Jm szybciej 
sechna włosy, tem łatwiej ciemnieją. Rajlepie| jest motse 
włosy suszyć w lecie na słotcu i powietrzu, zachodzi bos 
wiem wówcjas proces wybielania, Mieftórjy lefarje radzą 
również przy myciu włosów Hodawać bo mody trochę wody 
utlenionej. Mie jest to bynajmniej sztodliwem, o ile tylto 
nie przesadzamy w ilości dodanego środta. Cepszym jednal 
i pewniejszym był, jest i zawsze pozostanie rumiane? jato 
środe? naturalny, roślinny 


Rady prattyczne. 


Białtło jaj turjych środkiem leczniczym. 
Na ranti, powstałe wsłutet sfaleczenia lub oparzenia niema 
szybciej qojąceqo środfa mad śmieje, surowe białto jaj Pus 
tzych, ftórem rantę należy posmarować, prędto schnące 
białto tworzy powłofę, ttóra nie dopusącja przystępu por 
wietrza, wobec czego dojenie następuje bardzo szybło. Białe 
ta, ubite 3 cutrem lub bej, Działają chłodjąco w zapaleniach 
tiszt i dezyntecjij w modzie priegotowanej toztłócone (jed 
no białto na mały qarnuszef wody) 3 małym dodatkiem cu. 
Eru, tworiy napój wimacniający, ttóry działa jnatomicie w 
zaburzeniach jołądłowych, powstrzymuje wymioty i t. p. 


GOopowiedzi Neodatcji. 


P. R. 3. 3 pow. Działbowstieqo. zapytuje pani, 
jat wytępić myszy. DopowieDż: Myszy 3 szaf i 
śpijarni wytępia się przej rozHadanie mięty i byifiego rue 
młanłu, Myszy nie znoszą japachu tych pot i wynosją się 
czemprędiej 

p.A. Jw Suwałłach. Zapytuje Pani, jaf oczyść 
tié plamy 3 rdjy nabawełnie. Dopowiedj: Zmile 
jać plamy fmasem winnym, a następnie spierać w wodzie 
deszczowej tat dłuqo, dopółi plama nie znitnie. 


„Bazeta Mazursła* i „Rowiny*, pisma, pøs 
święcone sprawom ludu emangelicfiego, wychodzą 2 razy 
mw'miesiącu. Prenumerata tosztuje miesięcznie, łącznie 3 dodat 
fiem „Masz Swiat" i „Rasy Światst" 50 grosjy z odnosze. 
niem do bomu. Dla płacących 3a pół rotu ; góry 2 złote. Dla 
płacących twartalnie 3 góry 1 słety 25 qrosyy. 
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